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utknął na martwym 

punkcie. 

liórniCY UCZą na Zim,. 
Londyn, 26 wrześnm.. 

P!l"6by doprowadzenia do porozumie 
nia w pTZemyśle węglowym utknęły 
znów na martwym punkcie. Obie stTony 
cofają się znów na stanowka W}"czeku 
jące. 
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Zarówno właściciele k>op'alti jak i 
górnicy liczą się z zupełnem zwycię­
stwem. Pierwsi z .lem, ~e uda się im prze 
rzucić decydującą r,olę w przys2Mości I 

ogólno-krajowego zwiąZKU górników na 
organizaoje lokalne, drudzy zaś, że zdo­
łają utnymać władzę tej organ1za,oji e 
obok tego zapewnić pewne Korzyści 
górnikom, co zresztą nie stanowi dii'siaj 
głównego punktu spornego. 

·OWY RZĄ U WO ZONY! 
Pozostanie on \V dotychczasowym niezmienionym składzie Górnicy opierają widoki swego zw"j 

cięsłwa na zbH~aja.'cą się zimę, co po­
ciąga za sobą znaczny wzrost zapotrze­
bowania węgla i zmusi rząd do wywar-. 
cia dalszego nacisku na właścicieli ko. 
pa~ti. 

SEJM ZOSI ANIE ROZW ĄZANY 
o il~ premier Bartel nie uzyska odeń votum ~aufania. 

Warszawski sprawozdawca parla­
mentarny "fxpressu" telefonuje: 

Premjer Bartel powrócił pociągiem 
wileńskim o godzinie 7-ej rano a o ga­
dzinie Ił-ej m. 20 udał się na zamek do 
oana prezydenta Rzeczypospolitej. 

Przedtem jeszcze o godzinie lO-ej 
premier Bartel 
zwołał do gmachu prezydium ministrów 
cały znajdujący się obecnie w stanie 

dymisji gabinet. 
Premier Bartel oświadczył zgroma 

dzonym ministrom, że zapewnił sobie 
udział marszałka PILudskiego na sta 
nowlsko ministra spraw woiskowych, 
wobec czego proponuje wszystkim 
"becnym zatrzymani,e dotychczaso­
wych tek w gabinecie, który ma za­
miar obecnie utwor LYĆ. 
Zależnie od decyzji zgromadzonych 

ministrów, premjer Bartel przedstawi 
odpowiednie wnioski prezydentowi Rze 
czypospoli tej. 

Zgodę ministrów premjer uzyskał i 
wobec tego udał się na ~amek jut z pro 
pozycją zamianowal1la nowego rządu w 
dotychczasowym składzie. 

- Ale skądże znOWUj w niektórys!1 
gazetach piszą o mnie dziwne rzeczy. po 
prostu robią ze mnie ofiarę intrygi poli­
tycznej, wysuwając moją kandydaturę 

na premjera. Przyjechałem tu jedynie 
dla odświcl:enia się i zwiedzenia mezna 
nej mi dotąd miejscowości. 

- Chcę przy Łęj sposobności złożyć 
moje uszanowanie Mars2Jałkowi PHsud 
skień1u. Ni'C poza tern. 

Smiech Marszałka 
Piłsudskiego. 

Druskienndki, 26 września. 
Po godzinie 1 po południu premjer 

Bartel wychodzi z wilIi marszałka. 
Twarz ma rozpromienioną. Na zapyta­
nie o puedmiot konfe(encji, p:emjer ad· 
d<twiada: 

- Właściwie mam powierzoną sobie 
ustnie przez Prezydenta RzpIitej już w 
piątek w nocy misję stworzenia rządu. 
Odpowiedzi stanowczej nie dałem, bo 
doprawdy jes1.em bardzo przemęczony. 
Ale takżę i nie odmówiłem pozytywnie. 

kiem miała związek ze sprawą powzię­
cia jakiejś decyzji ze strony Pana Prem 
jera? 

- Mój pobyt tutaj jest wywołany 

Sensacyjna araszłowanła 
rosyjskiego arystokraty­

emigranta.· przedew~ystkiem serdeoznemi uczucia 
mi, jakie żywię dla Pana Marszałka, a 

1__ Warszawa, 27 września. 
przytem jaIW premjer, musiałem zawia- Z polecenia oddziału II sztabu gene-
domić Marszałka że otrzymał dymisję· ralnego aresztowany zostal przez żan­
Niech pan sobie wyobrazi, że dotąd nie darmcrję wojskową emigrant rosyjski, 
przysz.ło njlkomll na myśl zawiadomić Go Włodzimierz hr .. Szuwalow. zajmujący 
o tern urzędownte i wręczyć mu dekret I od 2 lat s[anowl~k~ nadleśniczego w 

. . dobrach hr. Bramcklego. 
dymlsYJny. Przyczyny aresztowania arystokra. 

- Jakżeż pan marszałek przyjął wia ty rosyjskiego trzymane sa. w tajem-
domość o dymisji? ł nicy. 

, • •• Aresztowanie jest tern sensacyjniej. 
-Usmlał się serdecZIue a Ja z mm ra sze, że Szuwalow b. oficer gwardji ro-

zem. syjsklej, był w swoim czasie funkcjo-
- Więc jakże po tych dym'isjach narjuszem oddziału II sztabu generał· 

przedstawiać się będą dalsze kroki pana nego. 
W związku z aresztowaniem hr. 

F.rc~ien w związku z obecną fazą prze Szuwatowa, przybył do Warszawy, 
SIlemową 1 wezwany telegraficznie przez rodzinę 

Juh'o o godz. 16-ej rano (to zn. dzi- aresztowanego, gen. ~ałachow!cz, ~ 
siali) będę na Zamku i omówię z Prezy- którego Szuwatow pel~lł w czaSIe WOl­
deniem sprawy państwowe. Prezydent ny służbę wyższego oflcera. 

\V chwili obecnej (gOdzina 12-ta) 
~~~~aoow~u~u.ro~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Rzplitej wypowie swoje ostatnie słowo. 
O ile nie znalazł tymczasem niKogo do 
utworzehia nowego rządu, prawdQPodo 
bnie spadnie na mnie ten obowiązek - Czy kon~erencja z Panem Mars~ał 

Jedna "Zuzanna" 
poróźniła dwuch starców, 
którzy razem mają 157 lat 

jeszcze podpisana. 

Istnieje możliwość, że nowy rząd, ja 
ko niezmieniony, znowu nie uzyska vo­
tum zauiania w sejmie, ale w takim ra 
zie, według krążących pogłosek 
NASTĄPI ROZWIĄZANIE SEJMU. 

GODZINA 12 m. 20. 
W tej chwili premier Bartel powró­

cił od prezydenta Rzeczypospolitej z 
podpisaną nominaCją nowego rządu, któ 
rego skrad nie różni się niczem od do­
tychciasowego. 

Min. Raczyński 
z aparatem fotograficz ... 

nvm. 

AresztowanIe mafii bandyckiej. 
ł O zbójów dokonało 73 "krwawych napadów. 

Z Warszawy donoszą nam: 
Wczoraj w domu zarobkowym dla 

starców przy ul. Czerniakowskiej 168. 
wynikła między dwoma pensjonarzami 
Władysławem Gromkowskim lat 85. J 
Rochem Zagrobą lat 72 ostra sprzeczka. 

Arsenał w podziemiach karczmy. Obaj starcy zakochani na zabój w ja 
kiejś bezimiennej Zuzannie slowem w 

Pińsk, 27 wrze~nia. raz, że poszkodowane rodziny ukrywa- jakiejś "niej" zaperzyli się jak ko.guty. 
Miasteczko Łohiczyn VI powiecie ty przed okiem władz sprawców rabun Widzieli "ją" niewiadomo, czy w ka. 

pińskim od dawna miało bardzo złą 0- ~u lub nawet morderstwa. pieli, ale podobno jedyny raz i zaPlOm~ 
pinję. W ostatnkh dniach policja postano- nieć nie mogli. Wizia piękności zatruta 

Było publiczuą tajemnicą, że Łohi- wita wydać bandzie decydują~ą walkę. im życie, przesłoniła świat. 
czyn jest stolicą jakiejś krwawej mafji. Na podstawie dontesień wiadomem by- Zapalali afektem ku jednej - konflikt 

Szeptano sobie bowiem po okolicz- lo, ~e ca!a banda zgromadziła się w gO~~lc;raj dzielili się właśnie wrażenia-
nycll wioskach i zaściankach, że WSzY- ŁohIczYllIe. mi. Jeden chwalił okrąglość jej bioder: 
scy mieszkańcy miasteczka, to członko To też w nocy policja otoczyła mia- _ Mniam, mniam! 
wie groźnej bandy, na I<tórei czele stoł steczko i wkroczyła do znanej karczmy 
despotyczny ataman. Jedyną karą za Drugi wyniiosłą skromność biustu. 
przekroczenia śród stowarzyszonych pod .,Clemna Gwiazdą"· Wyłonił się problemat - co piękniejsze. 
jest śmierć. Nie ominie ona żadnego z Za stołami przy szklankach z wódką Rozmowa stawała się coraz. żywszą, 
członków mafji, 'któryby śmiał sprzcci- siedziało to\varzystwo, które rzadko c~ra~ gorętszą ... Doszło d? ~l1eporozu~ 

Drus.kienniki, 26 września wić się rozkazom atamana. można oglądać. Zbóje byli już dobrze mlel11a. Dosadną, gestykulaCJą llustrow,ah 
"Express" otqymuje hliz'sze szczegó '.. I podchmieleni. Na widok luf rewolwero temperam~ptowl ~tarcy pov.:aby "m~,-

ty o wizycie preanjera Bartla w Drus- . Od dwóch lat grOZ~la ban~a bezkal ~ w ch i karabinow ch zroz.umieli że zrównanej - .,mcomparablle donna . 
k· "k h d' . .' me grasowała w okolIcy mając na su- y ,'! y d T . '1" Wreszcie zrozumieli że przekonać je-

lennt ac , o czem omosła dZ1s!eJsza mieniu 73 krwawe napady podczas któ opór na me SIę nIe z a. o tez po ICJa d d' . d' ~ł j K k ł p 
1'1 R bl'k" ' .. •• t roi en rugiego me z ~a ą. rzy na.1 . 

. , • epu l a . rych łupem bandy, stawały się najroz- aresz OWcl a Władysław: 
W Dru'Skiennika'ch p'anuje ożywienie. maitsze kosztowności, papiery warto- 10 drabów. - Ustąp młokosie. wobec 8S-letniej 

Grupy zaciekawionej publiczności stoją ściowe. cenne futra. broń i t. p. którzy jeszcze dnia poprzedtlie~o byli praktyki! 
przed hotelem Europejskim, gdzie przy Prócz uapadów banda zajmowała się postrachem okolicy. , Nasrożył się pan Roch. Nie dał ,mu 
gotowano mieszkanie dla rem'era Bar- wyłudzaniem pieniędzy od zamożnych W czasie rewizjj znaleziono. I11C rzec p. Władyst31~' użyt natomIast 

t
1 W k P J .' okolicznych obywateii, teroryzując ich w podziemiach karczmy arsenał broni argumentu w młodoscl wypróbowanego 
a. par u para z aparatem fotogran- listami anonimowymi. palnej, z wielka ilości:l amullłcH oraz Sięgnął za cholewę. Btysną.ł nóż. 

cznym w ręku prze'chadza się nad brze- Z t . h'b . t skarbIec bandy. Roch padł iak długi, brocząc krwią. 
,ę' N' . d k awar c w mc groz y przerazaiY Także masę b'z' ut"r]" . 1r szt n'llych za Od ., 'd 't l D' 'tl' ~lem 'lemna w, .tow~rz.ystwle yre, tora najodwainiejszych, tembardziej, że ba'n . I ~ "', I l l\O o n - w;eZIOno go O SZpl a a ZlecIą (a 
zakładów drusklettmcktch, p. Mahnow- dyci wypełniali l'e co do J'oty staw stołOWYch. Wszystkich bandytów JeWzu",. d' ., k te 
skieg . R . k' , . ' ... osadza ','o w areszcie. praw ue życIU Jeg-o 'res z go po 

o, mm. , aczyns' lego. . . Wa!ka .z tą ma~Ją by!a dla władz Dochodzenie policji trwa. wodu nie grozi, ale przez parę tygodni 
Na pytame, czy pobyt p. mlntstra w te!1l wI.~cel ,utrudmona, ze bandytów, Zgłoszenia poszkoowanych ciągle będzi'e pozbawiony moi;ności dysku to-

Druskiennikaoh stoi w związku z aktual mlm.o, !z maJą tyl~ kr,zywd lu~zklcb na napl:;waja. wania z czcigodnym, panem V(ładysła~ 
ną sytua-cją polityczną i jej rozwiąza- sunuemu, otacza ]ak~s ta~~mmcz~ ~abo Wiele osób poznało 'W znalezionych wem na temat wdzlęktlw taJemmcze) 

. . . t R ń k' . bonna sympatja okoliczne] Judnoscl. kos7Jov,,-J1ościach swoje rzeczy. Zuzanny 
:e~ ~lms et' acz:y s 1 odpOWiada z Strach przed zemstą paraliżował Materjat dowodowy wystarcza do Tak, bo imię jej w protokóle dvskret 

y. e:ruem~ wszelką akCję policji. Zdarzato się nie- oddania bandytów pod sąd dorafny. nie pokryWają gwiazdki .. 



'" walce o panOVłanll3 nad 
morzami ŚWiata 

ANGLJA 
krok za krokiem ustę­

puje swej rywalce 
AMERYCEo 

Od roku 1914 tak paiIstwa europy, 
lak Ameryka wszyst):de swe wysiłki ze­
środkowują w kierunku rozbudowy 
"vej noty morskiej. 

K:edy w roku 1914 tonaż ś\viatowy 
wyrażał się liczbą 45.404.000 ton, to w 
niespełna 12 lat później, w r. 1926 po­
większa s;ę on o 17.268.000 ton. 

tle,gemonję na morzach ;j oc.eanach 
dzierży jeszcze cią~le Anglja. Jest jed­
nak ~nam;ennym objawem. że w ciągu 
owego okrE:su 12-Jetniego, ldedy szereg 
państw z Ameryką na czele, pomnaża 
swą flotę o 50 do 100 proc., Anglja pra­
wie nie ruszy ta z miejsca, wzmacniając 
si~ zaledwie o 372.000 ton, t. ,i. z 18.892 
'tys. na 19.264. tys. 

S~any Zjednoczone w tym samym 
czasie powiększają S\\'ój tonaż o 9.365 
tys. ton. czyli. że widzi1l1Y tu 1\Olosalny. 
25 razy większy wzrost w stosunku do 
Wielkiej Brytanji. 

Do zdystansowania władczyni mórz 
,pozostało Ameryce tylko ... 8 milj. ton. 

Do państw, w których tonaż spadł 
znaczfJie, należą Niemcy, które posiada­
ły w r. 1914 flotę 5.135.000 ton, a obec­
nie tylko 3.062.000, z czego wynika, że 
IW czasie wojny i przez traktat wersal­
ski straciły 2.073.000 ton. 

...... ~ ---. - '-' ------....,..--

KS Ą z ONAPARTE. 
-:0:-

Skromny stryj "Boga wojny" nie chciał zOstać 
ani biskupem, ani kardyn.ałem. 

Przez wiele łat nie wfedział, iż bratanek jego był władcą świata. 
Z przepotężnego blasku, który opro- wi zarówno jako kancelarja parafjalna, się tylko wtedy, kiedy ma pojechać do 

mieniał życie Napoleona Pierws.lego, jak też jako jadalnia. urzędu 'w pobliskim miasteczku ... 
padt raz tylko, na jedną, krótką godzin- Obcy oficer stojąco wypowiedział Opadł l1a fotel, zakrył oczy ręką l 
kę, nikły promyk na postać księdza pro- zatem swoje zlecepie. szepnął: 

baszeza Bonapartego. - Mam zaszczyt się przedsta\vić,- - Proszę mi pozos'tawić frochę cza-
Żył sobie ten stryj "Boga wojny", rzekł - generał Ney ... Przychodzę z po su do n·amyslu ... 

zdobywcy świata, spokojnie j w pogo- lecenia cesarza Napoleona. W tej chwIli dotarł do Izby z ullic1 
dzie duclla w malej \viosceczce między Stary proboszcz opad się. o poręcz krzyk. 
Crosciano i Certaldo, niedaleko Floren-! fotelu. Przed oczyma jego zawirowały Bowiem VI czasie, kiedy w izbie od­
cji. Z przyjemności tego świata czerpał I kota; uczul nagle ucisk w okolicy serca bywała sIę rozmowa mfędzy księdzem 
tylko to, co zbierał z dochodó\v małego j zawrót głowy. Cesarz Napoleon? ce- Bonaparte a generałem Ney'em, przed 
ogJódka, niewielkiej winnicy i pilnie I sarz?.. A więc te wieści z dalekiego plebanją rozegrały się różne sceny. Oto 
składającej jaja białej kwoczki (zwala świata (}parte są o rzeczywistość? gapiącego się na pyszne uniformy dra-
s:ę OCZ.~?wjścic "Bianca"). prawdziwe? gonów Tommasa wsadzHi żołnierze na 

Dwa razy tygodniOWO odprawiai - Więc to prawda, - wyjąkał wzru ognistego wierzchowca, z którego oczy 
rnszę świętą w kościele wiejskim, w nie SZOlly, - że mały, gruby Napoleon zo- wiście zacny sługa kościelny niebawem 
dzielę wygraszal mocne, a dla wszyst- stal cesarzem? A jak się powodzi pięk- zlecial. Zaś piękną Matteę, również ga­
kich zrozumiale kazanie, dwa razy do nej Letycji? piącą się na niezwykly widok przed pIe 
roku zbieraJ od chłopów swą dziesięci- - Jej Cesarska Wysokość, cesarzo- banją, bez długich ceregieli porwal na 
nę. wa-matka, ma się dobrze ... - odparZ koń pan wachmistrz i wśród śmiechu C? 

Oto byt świat, w obrębie którego Ney. lego otoczenia pocwalowal z lupem w 
spędzał swe życie ksiądz Bonaparte, - A cóż pana do mnie tu sprowadza? las. Wreszcie pracowicie między , noga-
podczas gdy jego bratanek, jego napraw - Jego Cesarska Mość, zawsze dba mi końskiemi zierenka owsa zbierającą 
dę i w doslownem tego znaczeniu opa- la o dobro swej rodziny, dowiedziała kwoczkę "Biankę" okrążyło kilku dra-
110wywal świat. się, że czcigodny jego stryj spędza ży- gonów; zbyt kuszącą byla tlutsa 'kura. 

Na czele potęg morskich. rozwijają-
cych się najilltensywniej, kroczy Ame- I kiedy Napoleon sprowadzał sobie cie na skromnem probostwie; jest za- by mogła ocaleć. kiedy przez wieś prze 
ryka, Japonja, Wiochy, francja i tlo- papieża z Watykanu do Paryża, by go tem życzeniem cesarza. by temu nie- ciągał oddział wojskowy_. "Bianka" 0-

lal1dja. Procentowo wzrost tonażu wy- w Notre Dame koronować-proboszcz godnl11L1 stanowi p'olożyć kres. Otrzy- czywiście głośno protestowała; wzbiła 
llosi dla Ang]jj 2 proc., dla reszty państw Bonaparte tyle się troszczyl o pog-Ioski, maJem zlecenie, bym pana, panie pro- się przez powietrze i przez płot schroni 
64 proc... I dobiegające go z świata o tak n,iebywa- boszczu, owiózł na dwór albo do Rzy- la do ogrodu; ciężkie podeszwy i obca-

. Iym blasku, opromieni,ającym jego ro- mu; proszę zatem wybrać .•• pozo'stajesy dragonów nielitościewje deptały pię-

Dżuma. w ROSlei. dcazi.n ... ę - co wieści i Chin lub z księży- księdzy do wyboru: czy zechce we kne grządki proboszczowe ... 
Francji lub Włoszech objąć biskupstwo, Kiedy ksiądz Bonaparte, hałasem ze 

Moskwa, 26 września 
Agencja Telegraficzna "Express" , 

Komunikat oficjalny komisarjatu 
zdrowia podaje, iż w ciąg'u ostatniego ty 
godnia zanotowano w Moskwie 10 wy­
padków dżumy, chorycl1 izolowano i 
poddano ścisłej óbserwacji lekarskiej. 

Lecz pewnego dnia przecwałowal czy też żyć w Rzymie w otoczeniu pa- swych rozmyślań obudzony, stanął 

kiepską włoszczyzną: fiesole... - L:olnierze nasi nie mają salonowe. 

przez wioskę. świetny orszak jeźdźców pioża iako kardynał... p.rzed drzwiami, zbliżyl się doń Tom~a 
i zatrzymał się przed proboszczem. - Proboszcz Bonaparte zamk1Jąl oczy, so, prowadzący pod ramię z trudem od­
Ksiądz, który \VlaŚl1ie plewit chwasty jakby go o,~Iepi!o zbyt jaskrawe światlo. ratowaną Matteę i opowiedział, co za­
w swym ogródku, wyszedł przed ple- Da\'vno już za nim był czas kuszących szlo. Proboszcz skierował pełen wyrzu 
banję zdumiony i pełen niedowierzania. nadziei, śmialych planów, przecudow- tu wzrok na Ney'a. który z trudem tył­
Dowódca oddziału jazdy zsiadł z konia, nych marzeń· ... Ongi, przed dziesiątkami ko przybrał· surową minę; w oczach ge­
grzecznie się uklonił i zapytał księdza lat, i on marzył o złotej mitrze biskupa I nerala igrał śmi~ch. 

Gen" us po śm· erci - Czy mam zaszczyt rozmawiać Odczuwał w tej chwiU napIyw sil, go obejŚCia, - rzekł Ney - ale ręczę, 
1 ze ~. z księdzem Bonaparte? które dawno już wytlaly, krew korsy- księżę proboszczu, że wachmistrz ~o-

Nowojorska .. Liga zachęty genialności", po­
atanowlła ufundować cmentarz, na kt6rl'm 
bIednI geniusze chowani będą Jej sumptem bez­
płałnie. Motna z całą stanowczością 'powiedzleć, 
że .. biednI geniusze" woleliby za życIa skromne 
5ubsydJum złote, anl~ell po śmierci marmurowe 
dowody pamięci. 

.,Ostatn~ Z trubadurów" - znany cy­
trzysta v;ło~ki, udał sil,! !la tournee 

do Ameryki. 

Proboszcz skinął potakująco głową i kańska poczęła się burzyć: z kłębowi- ślubi dziewczynę, naturalnie po wojnie. 
zaprosił obcego ofiCera do domu. ska napierających myśli \vyłani.ato się Teraz przystąpil do proboszcza To'm 

Była w nim tylko jedna izba miesz- wspomnienie, że i on też chciał ongi stać maso i z wielkiem zakłopotaniem popro­
kaIna, a w tejże izbie tylko jeden fotel. się wielkim i możnym - a teraz siedzi sil, czy nie wolnoby mu było zacią­
Staroświecki, czcigodny mebel, stojący w zapadłej wiosce, między biednymi gnąć się do oddziału ... pan wachmistrz 
przed stolem, który służył proboszczó- chlopami, uczy zamorusane dzieci i goli obiecał mu, że zrobi go niebawem pod-

ZnallY rzeibiarz aug,i~lski Paols, wrkalicza wspaHiał~1 biust światowej słu .. 
Wy aktora Alfreda de Sal1cti~. · . 

oficerem ... 
Ksiądz zwrócił się do generała, a w 

glosie jego była taka powaga, że Ney w 
zdumieniq słuchał. , 

- Przyjechał pan tu, by mi pr~y. 
nieść szczęście ... Lecz spójrz pan doko­
ra siebie... CzyŻ pańSkie przybycie nie 
zniweczyło w jednej chwili wszystkiego 
co było szczęściem moich starych Jat? 
\V ten sposób ukarał mnie Bóg, że przez 
chwilę dałem się skusić blaskowi świa­
ta, .. Przekazuję za pośrednictwem pall­
skiem memu bratankowi Napoleonowi 
moje ojcowskie błogosławieństwo i pro 
szt; mu oświadczyć, że chce do końca 
kroczyć tą drogą, po kt(,rej szedłem do­
tychczas ••• 

Obawiając s:ę gniemu cesarza po· 
czaJ Ney nalegać, prze kować, grQzić 
wreszcie. Lecz spotka! się z takim \\I'zro 
l\iem starego proboszcza, że badrżal: 
wzrok ten wyrażał niezłomną wolę nic 
ugiętego ducha cesarza... Wzrok stare­
~o proboszcza wiejskiego był ten sani, 

r co spoirzenle. przed kt(H~em drżeli mo­
nachowle. m1nistrowie, generałowie; by 
fo to spojrzenie Napoleona Piet'IVszero! 

Więc głębol\O się skfonll prz€d si­
wym proboszczem generat Ney i wydal 
rozkaz: 

- Na koń! 
J oddzlal jeźdźców opuścił 'wioske 

kolo florencji, której proboszczem na~ 
dal był ksiądz Bonaparte. 



• • nlz I"Wolę 
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smlerc, • e e 

WięZienie" 

. I ~. 

zawołała schwytana przez policję złodziejka 

i przebiła się nożem. 
Dziwowali się ludziska i pokpiwali I panna na wydaniu, wydala ale na świat 

potros~e, że Apolonja Więciorek mimo zdrowego dzieciaka. 
- jak na panieński - pokaźnego wieku ! Ano któryś z kręcących się koło niej 
w żaden sposób nie mogla wyjść za- parobków wyrządził jej psotę. Ale też 
mąż. Inne młodsze od niej o dziesiątek przykre były dla niej następstwa lekko 
lat dziewczęta z Górnej - Woli pod Ło ~yślno~ci. Ojcie~ sprał ją na ~waśne 
dzią dawno już złowiły mężów, a dorod Jabłko I przepę~zą z dom~. Wowcz~s 
na PoIcia wciąż nosila się ze swojem tak srodze pohanblona d~lewczyna, ~Ie 
dziewictwem. mogąc docIec, który z je] z kawalerow 

. .. jest ojcem wrzeszczącej pociechy. dziec 
. CZy. aby tylk9 z mm SIę nos.l}a, cz~ ko oddała na t. z. garnuszek, a sama PO 

nI,ezg,ublła dZlewlct'Ya ?a któreJs z tan wędrowała w świat za zarobkiem. ' Po 
co;vek? Oka~ał? SIę, z~ tak. Pe'Ynego dtuższem poszukiwaniu znalazła dość 

_ Uclekalt • .-. -Woda nas 'zaiele! ... Twoia matka wchodzi do rzełd!... dnIa ku zdumlemu UCIesze sąsIadów korzystną służbę. 
!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~R~5R!!'!!!.!!.!!' !a;~w.~. !Alł!. ~!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!-!!~!!,!QE!!!!!!!!!!!!!!:~re!!g=!!!!!!!! Apolonja nie zrezygnowała jeszcze z 

" . 
15~le·tnia dziewczyna 

'z .. zazdrości O miłość rodziców 
. '.. .. ~"'·n· ,!. 

...... ' u.dusiłamaleńkiego braciszka. 
" " 

, .. l jest powodem cierpienia. Ale nie­
Niep'rawdopodobny dramat na" tle s.tety, tak byto. Dziewczynka chodztla 

" :tazdrości' o irii'lość rodziców . rozegrał ponura i smutna z dalekl,l mijając koły-
się nfedawno we wsi Słupnie ' radom- skę braciszka. Za żadne skarby nie 

. skiego . powiatu. ZarI1ieszkali tam mat- chciała się do niego zbliżyć. Wszak 
· żonkowie liiJar:v' i Antonina Slabowie uważała go za intruza, który zdra-
· dochowali srę; i'5'::I e tni ej 'c"6reczki Janiny. dzi·ecko skradł jei cząstkę serca rodzI 
lTaniol1ka do 'szaleństWa 'wprost kochała ców. I znienawidziła Bogu ducha win 
rodzic6w. przez fych ostatnich darzo- ne maleństwo. 
na nie m'niejszą miłością. A tymczasem Słabowie radowali się 

. Przed 'paru tJrttodniami Słabowa po- upragnionem szczęściem. Rzecz jasna 
. nownie ~ po 15:.Jetn1ei przerWie powi:ta. mniej już udzielali się córce. Nieznaczy 

synaczka. - Janinka; która odclawna już to .. by zmalała ich mi·tość do Janinki" 
'zglębi"la tajemnicę macierzyństwa, spo- lecz -' poprostu - z mafem dzieckiem 
strzegłszy zdepropotcionowaną figurę wiele było klopotu. Przecz.ulona dziew 

To też powzięta zbrodnicze zamiary. 
Jeśli usunie intruza, to śerce rodzi­

ców znowu będzie do niej niepodzielnie 
należeć. 

Tedy bez szelestu nocą podsunęła się 
do kołyski dziecięda i palce jej dr.a­
pieżn!e zaci-snęły się około szyjki ma­
leństwa. 

wydania się za mąż. 
To też w dnie wolne od zajęć uczę~ 

szczała "na muzykę" w nadziei, że tam 
~najdzie się jej .,przeznaczony" od 
Boga. I znalazł się, lec·z chyba czart 
postawi.ł go na drodze dziewczyny. Za 
kochana Połcia w Staśku Dymarowiczu 
patrzała jak w święty obrazek. '.a on 
wysilał swój dowcip celem najkorzyst­
niejszego wyzyskania. srabości k~ 
chanki. 

Młodzieniec ów stale potrzebującl' 
pieniędzy. namówił Polcię, by okradła 
swych chlebodawców. Dziewczyna 
dała posłuch szatańskim podszeptom 
opryszka. Nocą okradła swych gospo­
darzy z pieniędzy i garderoby i zbiegła. 
Lecz wszędobylska poliCja trafna na śla 
dy przestępnej dziewczyny. 

Przed nledawnvm czasem p. prz().o 
downik w towarzystwie policjantów 
złożył jej wizytę. Na widok policyj­
nych mundurów Polcia oniemiała w 
przestrachu. Strasznie się bala więzie­
nIa. To te t, gdy kazano jej iść na poste 
runek policji, ze słowami, : - Wolę 
śmierć, niż więzienie - chwycila ze 
stotu nóż i zraniła się w pierś. 

Narazie ulokowano ją w szpitalu, a 
po wyzdrowieniu powęąruje za kratę. i matki, zaniępokoila się bardzo. Prze- czyn'ka jednak wyobraźala sobie, iż 

: czuł"a gro±ące jej ńiebezpiecz.eństwo. rodzice już nie kochają jej wcale, bra-
· To n~we poczytnijące się życie mialo ciszka uważając za sprawcę swego 

Po dokonanej zbrodni powróciła ao 
łóżka, ra-clując się, że niepodzi,elnle przez 
swój czyn odzyska serce rodziców. 
Dopiero nazajutrz, gdy ujrzała martwe 
zwłoki dziecięcia, zrozumiała ohydę 
swego postępku. Lecz już było zapóźno. 
W mieszkaniu Słabów rozegrały się 
dantejskiej sceny. Małoletnią zbrodniar­
kę - bratobójczynię oddano w ręce po­
licji. Zamordowała z zazdrości o serce iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii*iwi*wiii-i'_iiii-iii 

iej uszczupliG serca rodziców. u.rojonego nieszczęścia. rodziców. 

Kainowa zbrodnia. 
Ip~wp~w~~~~~~y~myMi -~~~~~~~!U~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! 

Dziewczynka opan-owana została przez . 
· taz.dH!ć. Posmutn'iata i zmizerniala 
~kutkiem nurtującYCh nią uczuć. ' 

Smierć pod kołami 
samochodu 

Slabowi e spostrzegli nienormatny 
stan swojej . córe<;zld. · Zaniepokojeni, 
poczęl.! ją indagować. Lecz dziewczyn 

Brat zabił brata znalazła kobieta, którei na .. 
lwiska dotąd nie ustalono. 

ka milczała jak kamień. na tle sporu o podział spadku. Łódź, 27 września. 
Nadszedł dzień rozwiązania. Wiado­

mość o przyjśćiu na świat braciszka, Ja 
ninka przyjęła wybuchem niepohamo­
wanego płaczu. Daremnie usitowano ją 
uspokić. Wyrwawszy się z objęć tulą­
cego ją 'o"jca, uciekła z mieszkania. 

LubUn, 27 września. 

Miasteczko Strzebrzeszyn wS'trząśnię 
te zostało w dniu wczoratszym bratOlb6j 
czym mo.rdem, którego oko.liczności 
przedstawiały się następująco: W mia­
steczku tem zamieszkiwał niejaki Bazy 
li Sudak. 

- Zdumieni Słabowie bezskutecznie ., . ' . Przed niespełna rok-iem odumarł go 
zastan'a WIali SIę nad przyczyną niezwy- ojciec i Bazyli j'ako starszy syn, za:żądzał 

' kl'ego ZJawiska .. Na myśl im nie przy pozostałym po zmarłym majątku. 
szło, że , tD,cO dla . 11 ich byto ziszczeniem Młodszy brat jego, 25-letń.i. Andrzej 
naJgorętsz.ych pragnień, dla córki ich był nie1:adow,olony 1: takiego obrotu rze 
. ł2iIifisIi~. ~~~ _, . "}~ : ....... • 

,jest ' piękne, ' ale, ••• " 
Sam~bóis'two op~nowanego przez neurastenję 

ł. 'I młodzieńca. 

. . Pabjanice, 27 września. ' zamieszkałej przy ul. Krótkiej nr. 17. 
, 'Józefowi 'Przesmyclciemu, zamieszka Ujawnił wielki niepokój. W p.ewnym mo 
łemu w Pabi'anicach przy ul. Tuszyń- mencie począł .wypytywać, czy w domu 
skiej nr. 58 dziwnie wiodło. się w · ży- gd2)ie chwilowo. gościł często bywa Po.lic 
<[i.!l. M,i~o. \lkoń~zellia , 4 kla's ~mnazjal- ja. Czemu 00 to pyt.ał, nie udało się do-
nych nie, mógł znaleźć. dającej mu 2lado ciec. , 
wolenie pos~ąy,Nlezgodny i zrzędny rug Otrzymawszy . twi,erdzącą odpOWiedź, 

. dzie _- ' ja~ "to · się· zwykle mówi - miej nagle wyszedł do s.ieni i z rewolweru 
sca nie zagtzał. Wszędzie znalazł powód wielkiego kalibru, mJerząc w serce, kil­
do niezadow:01ertia i kłótni czy tą z to- kakrotnie stfzeldł do siebie. 
w~zys~i,. czy !< który'mi ze swoich' Jedna z kul przebiła płuco i przeszła 
~l.erzchnlkow.. '. ' • . \)bok Ser::a. nie dotknąwszy go jednak. 

A Pr:zesmyckl kazdą mema,l .kło~mę Mają~ jeszcze dość 'sil, ' denat wybiegł 
łtOńc~f p<?\?"ilClem swego pr~ec1w1ł1h. na podwórze, gdzie krzyknąwszy: - na 

To tez . pominąwszy częs'te dm bezro.bo- pomoc! -- stracił przytomność. Odwie­
Jia -kilkakrotnie miał zatargi z polic- ziono gO W stanie beznadziejnym do szpi 
•. Z r~cji ,siW!u.l1wego llsppsobienia pię- tala miejSkiego: .... 
)rzyły ,slę przed ni~ życiowe tr~dnoś.ci. Przy dena~le znaleziono list nastę-
~o spowodo~ł.o, z~ p:rzesmyckl z. ble- pują~cj 'resci: . . 
~em czasu zme~h~lł Się do ~racy I stra .,Zycle jest piękne, ale dla mnie nie-
lU och~ę do zyCla. WoreszC'le dokonał wa wartości. Nie mam dla kogo żyć 
. • I!lob6;c"Ze~o . zamach~. L' J. Przesmycki. 

:.. qt~ w talu ch .okohcznOll>Clach n~stą- Życie odhieram sobie w pełni sił tizycz­
~ lrw despe:ac~l czyn. Prz~"Smyc~l za.- nych i władz umy~łowych··. 

.~ w: odw.1ecW.o.y do swej :.ma)Qme), Przesmy;..ki ID'at 21 lat. 

ozy. MłodzIeniec ten prowadzd"ł hula'sz­
czy tryb życia i wydawał Itale z:nac;t­
niejsze sumy. 

Ponieważ brat ograniczał ,go w wy­
d·atkach pomiędzy nimi doohodz:Ho do 
os1t::ych s·cys ji. 

Przed kH'ku tygodniami Andl'liei za­
ręczył się z pewną niewiastą, nie cieszą 
cą się w miasteczku 2'fuyt dobrą opinją. 

Starszy brat był przeciwny temu mał 
źeńsŁwu. Andrzej, który zakochał się po 
uszy w młodej pt'lzyst()jnej dziewczynie, 
postanowił poślubić' ją . w najbHższym 

cza:sie i z te~o względu domagał s'ię wy 
dzielenia swej części spadkowej. Bazyli 
nie chciał jednak o tem ' słyszeć. Oneg­
daj po grubszej awanturze Andrzej opu 
ścił mie~zkanie, grożąc bratu, iż zemści 
się na nim. 

W aniu wczorajszym, pr2lechodni4 
ulicy Radwańskiej byli świadkami stra­
sznej sceny. 

W chwili, gdy przez ulicę Radwań­
ską przy zbiegu z Wólczańską, przejeż­
dżał samochód, jakaś kobieta w wieku 
lat 45, usiłowała przejść na drugą stronę 
ulicy. Kierowca nie zdołał wstrzymać 
mknącego auta i niewiasta dostała się 
pod koła. 

Przybyły lekarz zastał już stygnące 
zwłoki. 

Zmarła nie miała przy sobie żadnych 
dokumentów, to też nie udało się dotycb 
czas ustalić jej nazwiska. 

W związku z straSznym tym wY" 
padkiem wdrożone 2lostalo dochodzenie 
mające na celu ustalenie , stopnia winy 
kierowcy. . 

w 
S1arszy brat nie trak,tował gróźb 

tych na serjo. KĄCIK HUMORJ.S7}CZNY 
Wczoraj wieczorem będąc sam w do 

mu siedzią.ł przy otwarŁem oknie. 

Nagle Il'"o:degł się wystr~ał rewolwe 
rowy. 

Kula ugodziła Bazy1ego w skroń. 
Gdy zaalarmo.wani od~łosem strzału 

sąsiedzi przybiegli do mieszkania, zast'a 
li już zimne zwł,oki Sudaka. 

O tajemniczem mordentwie powia­
domiono poli'oję. Dochodzenie ustaliło, itż 
z~rodni tej dokonał braŁ zabHego, An 
drzej, który przyczaił się przed domem 
i strzelił doń z rewolweru. Zos:Ł'ał on a­
reszto.wany. 

Fil f 

Wydawanie premH. 

KRóTKA PAMIĘć. 
- Nie mogę pojąć, mój lwchany, co 

się ze' mną ~ dzieje. Qttracę pamięć i za­
pomi.nam z dnia na dzień o naizwycza:j. 
nierszych rzeczach. " . 

- C6ż to takiego? Jakie są objawy? 
Ot d zi.ś , wróciwszy do do;mu, zastaję 

w poko.ju żony otwarte ~iurko a 'w szuJJoa 
dzie kasetkę równi~ż nie :z,am'knięŁą. mo 
rę listy, czytam, miłosne i .czy uwierzysz 
ani rusz nie mogę, sobie przypbmnieć 
bym je właśnie kiedykolwiek pisał. 

WIEśNIACZA NAIWNOść. 
Chłop prowadzi byka po ·tTotuarze . 

. Policjant: Czy nie widzici'e, że chod· 
ndk jest dla pieszych? 

Chł-op: A pl1zecież mój byk idzie pie­
chotą . 

W dniu dzisiejszym zechcą się zgło- TO ZALEżY. 
sić do administracji "Exp,ressu" (Piolr- - Ue lat liczy osoba urodzona w t. 
kowska 49, z frontu) zdobywcy premii l 1898? - To zależy, czy to jest kobieta, 
ósmeiEo konkur,s'u z Hsty nr. 1 - 20. czy mężczyzna. 



Str. 4. 

Wróżbita: Cóż to ma znaczyć? ... Z 
lej rękJ wynika, że pan od Pięciu lat iuż . .., nie zyJe .... 

i .iM 

MOJE MINJATURY. 

Podpalacz. 
Spotkaliśmy się na pewnym patefo­

nowym wieczorku w rzęsiście oświe­
tlonym salonie wśród wielu sJrojnych 
pań i wytwornych panów. 

Był w ele~anckim smokingu, nosił 
jedwabne skarpetki, lakierki bez zarzu 
tu i wielki brylant na palcu. 

Znaleźliśmy się sami przypadkowo 
91 oddzielnym pokoju, gdzie nikogo nie 
bylo. 

Zdala dochodzi1 odgłos "Szerokich 
spodni i krótkiej sukienki ..... 

- Widzę, że ci się cudownie po­
wodzi... - rzekłem, zapalając tańszego 
papierosa. - Wyglądasz cudownie i no 
sisz taki modny smoking ... 

- Ach, tak... - odrzekl niedbalc, 
strzepując palcem pyłek z rękawa. -
Owszem ... Nie brak mi> pieniędzy ... 

- Jesteś jedynym zdaje się czło­
wiekiem w Łodzi, który może o sobie 
Dowiedzieć coś podQbnego ... 

- Owszem... Nie ukrywam ... Mam 
p i eni ądze... Kupiłem sobie nieda\\'no 
maleńka willę za 5 tysięcy dolarów ... 
Mam własne auto .. : Owszem ... Nie mo 
'{ę narzekać ..• 

....... Słuchaj.. 'A właściwie co tv ro­
bisz? '.. Przepraszam cię bardzo.. ale 
dawniej, o ile pamiętam, pracowałeś na 
jakiejś biurowej posadzie?. 

- Tak, ale to było' bardzo 'dawno. 
Dwa lata temu... Kawal czasu ... 

B haler "k b kozackieg " 
Aferaoslawionego szpiega Illinicza. 

--:0::--

Wchodził on w układy z przemysłowcami łódz .. 
kimi ' w sprawie eksportu towarów do Rosji~ 

Warszawa, 26 września dzie w sądzie apelacyjl\ym w dniu 25 wspóldyrektorem Związku handlowego 
'Jak wiadomo sąd okręgowy w War- października r. b. rolników polskich ~ znalazł się wśród 

szawie po sześciodniowych rozprawach Przypominamy €u, że główny boha organizatorów tego związku. 
odbytych przed kilku miesiącami przy ter wielkie; afery szpiegowskiej IlIinicz Jak zaś ci panowie poprowadzHi in· 
drzwiach zamkniętych, wydał wyrok, już w czasach przedwojennych miesz- teres i jakie straty poniosły interesy pań 
skazujący głośnego bohatera afery szpil! kając w Moskwie, znany był w spe- stwowe przez udzielenie im pożyczek 
gowskiej 35-letniego Wbtcentego Illł. cJalnym świecie bywalców klubowych - rzecz powszechnie wiadoma. Dość, 
nleza i wspólniczkę jego ~ agentkę po- jako croupier i kierownik kwitnących że operacje finansowe sprowadziły ogło 
licH rosyjskiej w Paryżu Marię Stokow w tych klubach gier hazardowych. szenie upadłOŚCi nietylko związku, ale 
ską na ciężkie więzienie: pierwszego 'Wojna europejska wyrzuciła go na Banku mechaników, który bezwarto­
na sześć, a drugą na \!ztery łata ciężkie bruk kijowski, gdzie za czasów okupa- ściowe weksle tych panów żyrowal. 
go więzienia za szpiegostwo. eii niemieckiej, otworzył i prowactzlł Wtedy to Ilinicz przedzierżgnął się 

Trzeciego wclągniętt>;;o ch tej spra­
wy przez IlI.n:·:za - oskarżonego Ale 
ksandra Lemszego s!,\d uniew'nniL 

Od wyrok'! te~o urząd prokurator­
ski, w osobie prokuratora HGrows,kiego 
wniósł obszer.1-l ape!a:.:jc. dumagaj~\ca 
się skazania u:: n\ :Iltilor.cgo Lem5zC"~:} : 
I10dwyższe 'a kar dwom Skazanym !la 
ciężkie W' ę::.ił~Jle. 

Niezależnie od lego t skazani, przez 
pośrednictwo swy:h. obrońców. odwo­
lali się do instancj i drug'eJ, dowodząc 
swej niewinnośc: ! 'domagajqc się uchy 
ienia wyroku. 

Ponowna rOzpl"'aW:l w :nstancJi dru­
giej w tej najwię.kszej wśród spraw o 
szpiegostwo od czasu sprawy Ba 
gińsklego i Wieczorki ewie za - odbę-

osławioną spelunkę szulerską pod na- w agenta i zaciął prowadzić pertrakta­
zwą Itlubu kozackiego, cje za pośrednictwem ... pbcówki w Ho-

Po zajęciu Kijowa przez wojska pol telu Rzymskim. Doprowadziły one do 
skie Illiniez wstąpił do tego wojska do wyników konkretnych, gdyż już przed 
konnej artylerji i ,wraz z niem przybył dwoma niespełna laty wchodzi L w 
do Polski. układy z p,rzemysłowcami łódzkimi dla 

W \Varszawie załotyt klub szulerski I eksportu towarów do Rosji. 
na Pl. Zbawiciela, gdzie miano nie')fi- W końcu - a oto głównie szło - , 
cialnie załatwiać "pewne" sprawy ztą-l I zorganizował biuro szpiegOWSkie, do 
czone z wywiadem, zwłaszcza, że lli- którego WCiągnął i inne osoby a wśród 
niez w międzyczasie zdążył był za- nich i współoskarżonych w tej sprawie. 
wrzeĆ stosunki z ówczesnym kierowni Centrala szpiegowska mieściła się 
kiem II-go wydziału sztabu generalne- w mieszkaniu prywatnem (Złota 35). 
go w Wilnie i Warszawie. Banda szpiegowska Ilinicza bojąc się 

Gdy jednak ta szulersko - wywia- widocznie policji, konspkacyjnie zą,ła­
dowcza impreza nie powiodła się, lIi- twiala swe operacje z "klIjentarni" rów 
nicz - dzięki znajomości zawartej z re- nież w kościele św. Aleksandra. 
daktorem l wydawcą "Przedwiośnia" Sprawa ta w dalszym ciągu skupia 
kpt. Tadeuszem Kruk - Strzeleckim, zainteresowanie opinj! pubtlcznej. 

Jak Poiska walczy· z handlem "żywym towarem". 
Energiczną działalność Komitetu do walki z handlem kobiełatn; 
'ł .' ~ i dziećmi dała pozytywne wyniki. 

- A co teraz robisz .. 
Odłożył papierosa, uśmiechnął się RozpowszechnI.ony w całym świecie wie w 1923 r., Polski KomItet do walki Wzrostem zaufania do komitetu i raz 

tagadkowo i odrzekł: handel ,.żywym towarem" zmusił cale z handl1em koMetamI L dziećmi, który szeruniem działalności. 
- Zarabiam 1... cyw.ilizowane spo~eczeństwo do wypo- pr·zy wydatnej pomocy rządu ro,zwija GdzLe odbywa się wywóz usidlanycb 
- Rozumiem, ale w jaki sposób? .. wiedzenia walki temu niecnemu proce .. swą działalność na szeroką skalę. łOfiar? 
- Widzisz, to jest tajemnica. czy 

mogę ci zaufać ... derowi walki ze wsZ'echmiar bardzo u- Niezależnie od tego, istnieje w M.S. Przeważnie do Argentyny. 
- Znasz mnie chyba... trudnionej, gdyż ma się do czyni'enia z Wewnętrznych w wydziale bezpieczeń- Stwierdzonem zostalo iż przy pro-
- A więc słuchaj ... Kupuję cygara, szeroko rozgałęzioną siecią międzynaro stwa publicznego biuro, zajmujące się cederze tym pracuje cal; łańcuch do. 

rozumiesz?... 'I dową agentów. sprawami handlu żywym towarem. brze zorganizowanych agemów. 
- No?.. Ze względu na obecne warunkI bytu, Aby zapoznać się bliżej z dzialalno-
I- ... ubezpieczam je od ognia... kiedy podaż pracy jest kolosalna _ pro ścią komitetu, współpracownik jednego 
- No?.. d d 

t i l ee er ten znaj uje żerowisko wszędzie z pism warszawskich, udal się do kie-- .. ,nas ępn e wypa am ... 
- No?... tam, gdzie uruchomiane są warsztaty rowniczki biura komitetu, która laska-
- ... no, i żądam odszkodowania pracy. wie udzielila. poniżej przytoczonych in-
Zdębiałem. TakI prosty interes I Czyż piękne obietnice o zlotych gó- formacH: 
- I onI wypłacają?... h . lod h _ A co mają robiĆ?.. Muszą pla- rac ll!!e nęcą m yc niedośwladczo- - Komitet dzieli się na 5 s'ekcji: or-

iĆ ' T' t ś . tn [t' nych dziewcząt?! ganizacyjną, misji dworcowych, walki z ~ .... o les WIe y n eres .... 
Spojr7.-alem na niego z szacunk!em, Miłość jak w bajce, ślubny kobler~ec nierządem, opieki nad emigrantkami i 

ale mimo to, wzruszyłem ramionami. bogactwa, świetna posada - oto argu- propagandową. . 
menty, kt6ryml operują sprytni agenci, - Czy na prowincji istnieją oddziały? 

Wczoraj spotkałem ~ znowu. t·· 'ó k b h 6 b kOł Był blady, nosił jakieś nędzne palto, s roJCł,Cy SIę w Pl, r a o ater w z aj i - ko o 100 miast posiada ekspozy-
wytarty kapelusz i dziąrawe buty, lub wszelkich pośredników pracy na te- tury komitetu. Na terenie Warszawy ko 

- Serwus! ... Co się stało?... renie zagranicznym. mitet w ciągu 1925 r. udzielił pomocy 
- tle ... '- odrzekł, spuściwszy głowę. Społeczeństwo polskie, pragnąc 6,210 kobietom podróżującym; zaś w I 

- Zabra~ło cygar?.. przyjść z pomocą kobietom i "dzieciom. półroczu bieżącego roku w 6,384 wypad 
- Gorzej... stającym się tak łatwo ofiaramI uwo- kach. 
- Nalo!yli ci podatek dochoaowy?.. dzicieli _ założyło z ini'cJ'atywy b. mi-I - Czem się tłomaczy ta różnica - Jeszcze gorzej ... 
- A więc gada!. co się stalo?.. nistra zdrowi:a dr. Chodźki w Warsza- liczb? . 
Łzy stanęły mu w oczach. Odwroci.ł 

(lowę i milczał. 
- Wiesz, że kupiłem sobie willę -

rzekł po chwili.. ' 
I- Tak ... .Mówne~ mi o lem ... 
- Mia1em własne auto .. 
I- Wiem .. wiem... _. 

M - 44& 'A Ub 

Z pod kÓł samochodl1: do atehor /lImowogo. 

~ieIWJ~ła lariera ~ol~i-artnt~i filmowei W ~mefJ[e 

Agent odwozi ofiarę do granicy, 
gdzie oświadcza, że dalej jechać nie mo 
że; zapoznaje ją z rZ1ekomo swoim do­
brym znajomym, któremu powierza 
ofiarę swą. 

Ów znajomy - to agent, który ocze· 
kiwał na "towar" i odwoz.i ją zagranicę 

- Czy komitet utrzymuje kontakt z 
pokrewnemi instytucjami zagranicą? 

- Tak jest. Porozumiewamy się w 
każdym poszczególnym wypadku. 

W tym roku właśnie w Kopenhadze 
odbyt się międzynarodowy zjazd dele­
gatów komitetu do walki z handlem ży­
wym towarem, 

Jako deLegatka z ramienia Polskiego 
Komitetu, uda się na ten kongres po­
slanka Holder~Eggerowa. 

- A opieka nad emigrantkami? 
- Komitet w porozumieniu z gł6w­

nym urzędem emigracyjnym wysyła z 
transportami emigrantów, wśród któ­
rych znajdUje się większa Iiezba kobiet, 
swoją delegatkę. która towarzyszy e-- Teraz ws.zystko diabli wzięltL 

- C6t się stało? ... Jedną z W'S'chodzących gwiazd filmo­
wych jest rodaczka nasza panna Marja 
Malinowska. 

ciężko ją poranił. migrantkom do stacji zbornej zagranicą. ' 
Wypadek ten zdliJfzył się akurat przed gdZie przekazuje opiekę tamtejszym po· Odciągnął mnie na stronę, rozejrzał 

się wokolo, nachyIil głowę do mego 
ucha i szepnął:' 

- Sluchaj... To jest taJemnica .. Nie 
powiesz nikomu? ... 

- Znasz mnie przecież ... 
- Więc słuchaj... Wiesz, że kupo-

walem cygara. ubezpieczałem je od 
ognia, wypalałem i odbierałem forsę .. 
Wyobraź sobie jednak, że towarzystwo 
asekuracyjne zaskarżyło mnie do sądu 
(} rozmyŚlne podpalenie ..... Rozumiesz? .. 

Bolski. 

Podobno posiada ona fenomenalny ta 
lent, a jej fotogeniczna twarz jest cudem 
swe.go rodzaju. 

Pr>zed dwoma jeszcze mie,siąc'ami pan 
na Marja nic nie wied;liała o swym talen 
cie i nie przypuszczała nawet, jaka ją 
czeka karjera. 

' Była urzędni<::zka w jednym z kanto-
rów w Filadelfii i w interesie swego 
szefa wyszła na miasto. 

W tern n-a.leeliał na ni" aułomobil 

pracownią filmową. krewnym organizacjom. 
ZranIoną dmewczynę zabrano do _ A w zakresie propagandy co zdzla 

atelier i reżyser zauważył, iJż twarz pan lal komitet? 
ny Malinowskiej "cudownie gra". 

Cierpienie odbijając się na obliczu - Komitet organizuje odczyty, przed 
jesi tak "f.ilmowe" i wzruszają:ce, iż nie stawienia filmowe, poprzedzane prelek. 
można wypuścić z ręki takiej perły. cją O handlu żywym towarem i t. p. 

Po kilkunastu dniach ofaria wypad. W 'k' k't t b d 
ku automobilowe~o odzyskała zdrowie YI11 I. prac . 0II1J e u ~ą . ar zo, po.-
i została zaangażowana do kilku filmów. I z~tywne, Jednakz·e rozwinIęCIU akcji na 

Talent jej zajaśniał w całej pełni i Większą skalę, stoi na przeszkodz,le brak 
stała się odrazu gwia.zda. z wysoką gatą. odpowiedniCh funduszy .. 
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~~ BsztowaniB królowej rabusiów. 
31 }I nną ba ,i dytkę amervkańską uJęto w. czasie zbroj ... 

_. nego napadu na dvrekcję tramwajową. 
Chicago, we wrześniu. 

Przywódczyni bandy rabusiów z Chi 
cago Agnieszka NoJlan jest mniej szczę­
śliwą od osławionej bandytki z chłopię­
cą fryzurą z Londynu. Albowiem przed 
kilku dniami policja a.reszt·owała ją i o­
s a dziła w więzieniu. 

Agniesrka Nollan, młoda dziewczy­
na ze sfery robotników była przez dłuż­
szy czas postrachem Chicago. Na czele 
bandy przestępców ślepo jej posłu.sz­
nych, zagrażała całemu miastu i okolicy 
a zwłaszcza umiała zmylić czujność po­
licjd i obecnie władzom udało się ująć ją 
tylko przez zdradę jednego. z członków 
jej bandy. 

Raobusie planowali napad na biura 
dyrekcji t.ramwajowej, wiedząc, że w 
dniu w którym miał być dokonany na­
pad, w kasie miała się znajdować więk 
sza suma. 

W oznaczonei godzinie kilka automo 
bilów, którymi przybyli czlonkowie ban 

dy, zak~ało się przed remizą tramwa 
i'ową, część napastników steroryzowala 
pers'onel rewolweram,i, podczas, g,dy in­
ni wspólnicy wdarl1 się do biura. W cz~ 
sie tego napadu Agnieszka Nellan, jak 
zresztą j w innych wypadkach, zazna­
czyła się swoją nie'zwykłą wytrwałością 
i odwagą. Pierwsza wyskoczyła z auto­
mobilu i celując z rewolweru, s:zła ped 
tą ochroną prosto w lcierunku kasy. Na 
gle zmieniła się sytuacja, bandyci pilnu 
jący· na dole personel, pesłyszeli za so 
bą okrzyk: "ręce do góry" i ujrzeli .od­
dział policjantów, atakujących ich z bro 
nią gotową do strzału. Padło nawet kil 
ka strzałów, trzech bandytów zostało 
zabi,tych, a wielu innych rannych. 

Strzały zwahiły Agnieszkę i towa­
rzyszy z bitm'a do remizy, gdzie wywią­
zała się krótka gwałtowna walka, która 
się zakończyła tem, że królowa rabusiów 
jak nazywano Agnies'zkę Nollan, została 
zakutą w kajdany. . 

Cała Łódi emocJonuje się tyłko 

"UlRUM ~RUM" 
- w którym trzy role gra -

RUDOLF 

V LENTI 
III 

Wszystko blednIe wobec kreacU 
zmarłego genjusza filmu, uko­
cbanego przez cały ród niewieści •• 

CZARNY ORZEŁ 
• R~DOLF VALEłtTlłtO -

KINOTEATR "LUNA łł 

~ [lem ~lii lała tó~t mówi1 
o epokowym fJłmle podług B. KELLERMANA 

i 

I o porywającej grze genjalnego 
I co D 
VEIDT 

Początek o g. 3-eJ. 

PięciomieSięczne dziecko 

porwane przez Niemców 
po jedenastu latach poznaje uszczęśliwiona matka .. 
w czasIe paniki woJenneJ, panuJą-I Uciekaia,c przed niemcami, zosta .. 

cej w pólnocnych departamentach Pran wiła ja na chwilę ,Wi powozie a gdy 
cH ~jele ~ziec~ znalazło się bez opieki- wróciła lLQ dziecko bylo już za' późno. 
rodzldelskiej. . ,Wojska niemIeckie zabrały powóz 

Niemcy oddali je do zakładów wy- wraz z pięciomiesięczna pasażerka,. 
chowawGzych l kil~aset takich sierot DZiewczynl{a została oddana na wy 
wychowały . zakonmce. chowanie siostrom Benedyktynkom, kt6 

W tych dniach w Gui,se w departa- re zapisały ją do ksiąg -jako Eugenję La 
mencie Aisne, ro~~grala si,ę niezwy- Guerre (Wojnę). 
kl~ scena. Si'ostry zak0,nne wyprowa- Kochające oko matki rozpoznało 
dZlty swe ;wychowanice na prze- swe dziecko po upłyWIe lat jedenastu.. 
chadzkę. 

Dziewczątka szły parami. 
Naraz zatrzyma.ł się przed nimI' au­

tomobU. a kobieta znajdująca się VI. sa­
mochodzIe wYdała okrzyk: 

- Moja Rena! Znalazłam ją wresz.­
cie po 11 latach rozlakL 

Mówiac to, wyskoczyla nieznajoma 
dama z samochodu i porwala w ramiona 

z sierotek. 

, 
I 

Czytajcie 

JIultrowaną ReJu~łi~ " 
"3) JULJAn STARSKI. 

Czerwona l 
w r~e jakiś Fzedttniot kulistego k$ztał­
tu. 

......, Ostrożnie z ogni'eJIlI ... 
RO'tner spoja-zał i ' - zatrząsł się ca· 

ły. Był to pęcherz zwierzęcy, wypełnio-

śled1:z~o. 
StraJŻak za:salutował i ·odszedł. 
- Sprowadź pan pesterunkewych­

padł rozkaz pod adresem a,genta. 

GARSONJERA 
,Wsiedli w auto, które ~tało, dygo-I Komisarz ut.kwił badawczy ~zrok w 

aząc, przed. bramą. Agent dał szoferowi tWATzy Berlona. 
~nak ręką.. RUJ$zyli . pędem z JDiejsca. - Pańskie składy? 
Berton nie m6gł się przezwycię'Żyć, by 
nie spojrzeć w mebo. Było Plt'awie zu­
pełnie ciemne. Wywnioskował. że pOiŻar 
.ostał już opanowany. 

Po kUku minutach do uszu jadących 
d08Z'edł skłębiony gwar nawoływaó, ję­
ki trąbek stra!Żruckich i turkot ciężkich 
wozów. Konny policjant za:trzymał auto. 

- Stać I Staćl D~kąd? 
Wywiadowca otw.orzył d.nzwUczki i 

wychytił się z samochodu. Mosiężna 
blas~ka uczyniła swoje: pomknęli dalej 
i s'lanęli tui: przed bramą domu. Woń 
spalenizny rozsadzała nozdrza i wdzi~ 
·ała się w płuca. 

...... Wysiadać I 
Wykenali posłUJSznie rozkaz agenta, 

;Łóry popr,owadził ich w stronę tęgiego 
nężczy:my, stojącego sametnie w. głębi 
~cdwór=a. Krótki rapod. WyW'iadowc~ 
~lprężył się jak ,Jtruna.. 

- Aha ... 

--. Tak jest. .. 
- Podpalił pan? 
- Nie!.. 
OdzySlkał jwt całą pewność siebie i 

m6wił, patl'ząc indagującemu prosto w 
czzu. 

- A te1l.? 
- Nie wiem nawet jak się nazywa. 

Przy'szedł do mnie, by zawiadomić e pe­
żane ... 

- Ach, tak .. 
Lekki uśmiech rozchylił wa1'ig~ ko­

misarza. Zwrócił się do age1l.ta. 
- Przyprowadzić tu plutonewego 

Orlika i dozorcę ... 
Przez cały cza,s Rotner nie odezwał 

się ani słewem. Zdawał sobie widocznie 
sprawę, że wszystko. stracone. Nie był 
tak naIwny jak Berton, który miał, zda­
je się, jeszcze jakieś nadzieje. 

Po kilku mi'nutach wrócił a'gent w to 
warzystwie osmalonego s'traiaka i mło­
dego, rosłe,go. dozorcy. Stra.ża.~ trzymał 

ny jakąś cieczą. . 
- Ile takich sztuK znalazł pan w 

składzie, panie plutonowy? .. 

... Herman Berton, właściciel skła­

dów przędzy i Adelf Rother, ,,:,:złowiek 
bez stałegD zajęcia, ilostali osadzem w 
areszcie. 

II. - Pięć. Musiało ich jednak byc wię­
oei ... Tak twierdzą tepornicy, którzy roz 
bili drzwi li wdarli się do wnętrza ... Za- Aresztowanie Bertona uczyniło na)-
obserwowali eksplodujące pęcherze. W większe wralŻenie na jego 18-letniej cór 
całości po:r:osiał tylko ten jeden. ce, Irenie. Mniej go.rące prża j ęła się 

Chwila milczenia. A potem głos tę- tym wypadkiem jego. żona ha, a naj-
giege komisarza. mniej - syn Heniek, "niedokończony" 

_ To w$zyst1ko detyczy pałtskiego student pierwsze1go semest.ru. 
składu, panie Berton... Dewody podpa- ba Bertonowa liczyła na spryt mę­
lenia - jak na dłoni. ZreSlztą śledztwo ża i jege ... pieniądze. Sąd1zrła, że przy­
trwa. Dozorco, czy to ten, o którym najmniej zestanie wypUJSzczeny na wolo 
mówiliście? ność de czasu sprawy sądowej . W tym 

Wskazał palcem na l{etnera. kierunku wszczęła starania przy poomo-
- T en, ten ... kręcił się po. podwórzu ey rodziny mę2:'a. 

p'o schedach ... Chciałem już wołać polic Okazało się jednak, że z mnansami h9 
janta. łe bardzo. kruche. ' 

On jest u nas notowany, panie korni Hrma Bertena, mimo zewnętrznych 
sanu ... _ od'ezwał saę wywiadowca - pozorów, ~pierała się na bardzo. słabych 
Już raz siedział za podpalenie ... TD jest podstawach, nadwątlenych w dedat.ku 
. g ód olbrzymieni zobowiązaniami. Je o zaw ... 

_ Aha... Straszne tD odkrycie zbiło mocno ż 

Na ulicy rozległ się ~łes trąbki, gra- tropu zawsze pewną siebie panią hę, 
jącej na odwrót. Plutonowego Orlika aż Zdawała s,obie już teraz dokładnie spra 
poderwało. wę z grozy położenia. Coprawda liczyła 

_ OdchDdzę... I jeszcze na poparcie ze strony krewnych 
- Dobrze - edparł komisat'lz - za któny przyrzekli zebrać potrzebną na 

wezwiemy pana dla badania do urzędu kauci~ sumę pienię'Żną.... (D.c.n.) 
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Cesarz księżyca. 
Tajemn:czy aparat 

elektryczny 
do wzlotów ponad 

atmosferę· 
- ... :;-

IntrvgulqcV sekret Iran­
cusklego dZiwaka -

astronoma. 
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Odkąd smukła linja stała się marzeniem każdej kobi"ety, 

h'ygiena nie kłóci się z modą. 
-:0::---

",,-

. , 

Człowiek, który musiał, 
udowodnić" 

,że me ! umarł •. '. 
. Oryginalna pr~vgody, 
, ul'z'ldnlka pocztowa!l0 

w tdii,clynuJ. , '''; 
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Hasmonea Ł. K. S. 4:3 (0:2). 
Hasm()nea Ł. K. S. 1:3 (1:1) 

Goście lwowscy udowodnili, że daleko 
fesżcze do gry pierwsloldasowei. 

. 
Im 

Lódi~ 28 września. Rezultat 2:0 utrzymuje się już do 
Dwa występy lwowskiej łiasmonei pauzy. 

nie zadowoliły pod żadnym względem Po zmianie stron druiyna Ł.K.S. gra 
bywalców meczowych. Gra gości stoi ospale, bez tempa. Zwłaszcza linja po­
na poziomie przeciętnym, równającym mocy j obrony, gra bez najmniejszej 
się grze naszej średniej klasy lokalnej. dozy ambicji. 

W pierwszym dniu zawodów znacz- Natomiast gości.e pracują teraz wy-
nie odmłodzona drużyna exmistrza zdo- trwale i forsują lewą stronę ataku, 
lała już w pierwszej polowie prowadzić W 9 minucie bije Steuerman wolny 
2:0. Niezawodnie odniósłby Ł.K.S. tego z odległości 20 kroków i umieszcza pit­
dnia większe zwycięstwo, gdyby nie kę pewnie \V siatce. Była to najtatwiej­
nonszalancka gra jego drużyny w dru- sza bramka dnia. 
giej poł'owie. W kilka minut później przerywa się 

\Vidz odnosil wrażenie, że Ł.K.S.-ia- p:~knie lewe skrzydło i strzela nie­
kom nie zależy bynajmnilej na zwycię- uchronnie obok wybiegającego Sobociń 
stwie, a wprost przeciwnie, pragnie się ski ego. 
przyczynić do zwycięstwa gości. łiasmonea atakUje n.adal. wykorzy-

Lwowianom nie należało dwa razy stując leniwą grę t.K.S., i zdobywa je­
tego PQwtarzać. Widząc. że przeciwni'k szcze 2 bramki w 20 i 30 minucie p.rzez 
•. zmiękł" nagle i nie stawia zbyt wiel- środkowego napastnika. 
kich przeszkód, przypuścili atak za ata- Dopiero na kilkanaście minut przed 
ki'em, co w rezultacie przyniosło im czte końcem, zrywa' się Ł. K. S. i zdobywa 
ry bramki, do zdobycia których niemało przez StoIlenwerka bramkę możliwą do 
przyczynili się gracze Ł.K.S ... (sic!) obrony. 

l jeżeli pierwszego dnia zwyci'ężyIi Pto'}fadzil zawody b. dobrze p. Izrael. 
goście, to powtarzamy, zasługa to wy- II DZIEŃ. 
ląc~nje , Ł.K.S.-u, bowiem gra Hasmonei łias1l10nea w składzie wczorajszym. 
pod żadnym względem nie dorównała t..K.S. w następującej obsadzie: 
grze ex mistrza. który pomimo. to. byt Sobo~i;;sk:. Cyll, Galecki, Jasiński . Ot.i) 
bierną jednostką na boisku, zwłaszcza Trzm:e;a, Durka, M.iller, Uoffman, r a'l-
w drugiej polowie... gt::, C' .::iIc,'ki. 

Za to jednak drugiego dnia Ł. K. S. W l~i~rwszy.:h mir.utach gra b. eL~k- f 
grał jak za SWych najlepszych czasów. towna. Pilka przenosI się blyr.kawicL.tlie 
\':Vszystkie Iinje należycie obsadzone, od bramki do bramki. 
spełniły w zupełności i ku ogólnemu za \V 15 m;a. hrol11 w ładnym stylu So-' 
dowoleniu swe zadanie. bocilh,k; ostry strzał Steuermana. 

Hasmonea zarówno pierwszego jak W minntę późniel po ladnef kombina 

m~!!ra~ 

..Tramwaj napowktrzny·r. uruchomuony został we włoszecn pomiGdzy Cor­
dną a Arupezzo. 

• 

ifuugi~od~a~~a~ao~cz~~J~y ~~zdo~wa~o~kd~ug~~pi~w- •• ~~a!M~ę!A~~~.~~~~!~~~~~·~~~&~.~i~M~!-~~~I!.~·~~!~~~~~!~~~~~~.!~~~~!.~! 
ni:e kilku graczy ' zasługuje na miano szą hralnkę.;': .. 
pierwszorzędnych. Gra przybiera charakter coraz ostrzej 

Reszta nie jest jeszcze należycie wy- szy. przyczem gracze Hasmonei nawo­
szkolona. "As" tej drużyny "lwowski lywują się, czyn.iąc z meczu istny Ba­
Szafier" - Steuerman zaprezentował lagan. 
się jedynie jako n.iezrównany strzelec. \"1 29 minucie Lange z kilku kroków 
Poza tą zaletą nie wykaZUje on żadnych wyrównuje. t.K.S. ma w tej fazie zna­

z intencji jubileuszu Warszawskiego Towarzystwa 
Cyklistów. 

walorów pilkarskich, a przytem jest on 
notorycznym leniuchem. który nawet o 
najlafwiejszą piłkę nie jest skory do 

czną przewagę. 

Do przerwy 1:1. Warszawa, 26 wrześnIa. ł Nag-rodę przechodnią prezesa p. Cze-
Po zmianie miejsc stroną atakującą Międzynarodowe zawody kolarskie r twertyńskiego .wygrał Mater.'\ki: . 

. Walki. 
Próćz powyższe·~o cechuJe gości 

ruc~ charakterystyczna u wszystkich 
drużyn ' żydowsk.ich, a mianowicie nie­
subordynacja i "targi krakowskie" na 
boisku oraz ogromna hałaśliwość. Celu­
ją w tern zwłaszcza: osławiony Schnei­
der i Steuerman. 

na Dynasach zorganizowane z intencji ,Nagrodę .wlceprezesa p. ~al\o1Jlecz­
jest znów Ł.K.S. Już w 5 minucie po jubileuszu Warszawskiego tow. cykl. 11lkowa '?': bIegu za motoramI z~obrwa 
rzucie z rogu, zyskuje Lange drugą przyniosły następujące rezultaty: I Lange bIjąC Burna o dwa okrązema a 
bramkę. Bramkarz łiasmonei broni dwu Re;wanżowe spotkanie pomiędzy mi IOksiutYCza o 4 okrążenia. Dystans wy 
krotnie z dużem powodzeniem. strzem świata Vertua i Choińskim nie cosił 10 klm. - 8:48.8 sek. 

łiasmonea rzadlw dochodzi do grosu zostalo dokończode, gqyż lepszy bra- Nagrodę ofiąrowaną przez prez. m. 
natomiast Ł.K.S. zdobywa jeszcze jed- wurą Vertus w biegu na 3 klm. uległ st. Warszawy w biegu motorów wygry 

wypadkowi na wirażu. wa wa Choiński ąa przstrzeni 5 klm. w 
ną bramkę przez Cicheckiego. Nagrodę pana prezydenta Rzeczy- czasie 3:10,4. Pozatem Lange bije wlo 

W 25 minucie usuwa sędzia z boiska pospolitej zdobył PodgórskI bijąc dwu- cha Bergonini. 2) Burno .. Czas 9.12.8 
Steuermana. Rozpoczynają się targI - krotn ie Łazarskiego. na 10 klm. Ostatnią nagrodę na 50 ~lm. 

I DZIEŃ. Steuerman boiska nie opuszcza i p. Ret- Nagrodę marszałka Piłsudskiego dla zdobywa Lange w czasie 1 :23 :58.4 
Drużyny występują w następujących tig przerywa zawody. Krok sędziego ?ierw?zego wojskowe~Q zdobył Ma- przed Janocińskim i Duszyńskim. 

«kladach : zbyt ostry, nie należało bowiem zapom-I Jewskl. 
Hasmonea - Amold, Redler, Birn- nieć. że byty to zawody towarzyskie, a 

bach. Schneider, Flur, fleischer, Seidl, w takich wypadkach można wszelkie Piłl<a nożna w kraju. 
Steuerman, MalIer. Wolfstahl, Parnes. zatargi na boiskach w inny sposób lago 

L. K. S. - Sobociński, Kowalski, Ga- dzić, zwłaszcza. iż Steuerman nic kary­
lecki, Brzeski, Trzmiela. Lisowski. StoI godnego nie popełnił. Publiczność prze-

Warszawa, 26 września, 
Makabi - Varsovia 3:1. 

lenwerk, Korceli, • łioffman, Jatlczyk, cież opłaca bilety wstępu i za pieniądze Wilno. 26 września. 
~ledź. swoje ma prawo żądać całego meczu, a Stołeczna Legja rozegrała tutaj dwa 

Już w pierwszych minutach tempo o tem sędzia pow,i nien pamiętać. spotkania. Z Makabi wygrali warsza-
ostre. Wzajemne ataki likw.idują bądź Sten. wianie 3:1 zaś V"ilją 4:1. 
Gałeck~ bądź Redle~ ! •• ~~~~~!~~~~~~~.~~~!,~~~~~!J~!~~~~~~~~-!~~.!~~.~.~~~!~~~~~~~~ 

W 10 minucie atakuje Ł.K.S. Zami·e-
szanie pod bramką łiasmonei wykorzy Piłkarskie mistrzostwa wolsk 

Lwów, 26 września. 
Do miodzymiastowego spotkania wy 

stąpił Lwów bez graczy POQoni i Hasmo 
nei. Waszawa natomia.st bez Domarl­
s)deg:o i Bl1tanowa II. Bramki dla sto­
licy strzelIł Ławk 2 . .fug: i Ciszewski. 
dla Lwowa Maleckl I Chmielowski. Za 
wody dość interesujące zgromadzity 
liczne rzesze publiczności. 

Wirlzew (Łódź) -~ Iłach 
(\Varszawa) 5:2 (2-2) słuje Jańczyk i strzela ostro. Bramkarz I ki h 

Hasmonei ani drgnął. mimo, iż mógł z pO S C o 

łatwością obronić, Przewaga Ł.K.S-u Warszawa, 6 września. (2:1). Gra równa do przerwy, w II-ej po I WarS1'{Wn, 26 wrze~nia, 
jest teraz widoczna. Poszczególni ~ra- W sobolę rozeg,rano półfinały zawo-! łoWlic łodzianie puchną, a 3.m.bitna gra Zasłużóne zwyclęst\\io rorizial1, dla 
cze w pomocy i w ataku gości popełnia- dów o mistrzostwo Armii przyczem 28 p. Karasiaka ni~ uchroni'ła ich od wysokiej! których bramki uzyskali: Strz"lczyk 3 
11\ kap:talne błędy. S. K. bije po, d?grywce 1 pp. leg. 2: 1, zaś l ~oratk~. G~rno.ślązacy oka.zali S!ę dr;t- (w tern d\~Ta k. arn e) .. Piec ! "fil }': ~?la 
_ .. . ~, 75 pp. zwyclęza 63 pp. w stosunku 5:1. zyną techntczme lep·szą. Tak WIęC pIł-I Ruchu dw,e hramkI s!rzc!lf klJ1nkJc-

W 29· mInUCIe ~entrUJe ledź do Stol- W niedzielę odbył się finał pomiędzy 75 karskie mistrzostwo Wo;~ik Polslci na i wicz. Gra ostra i b~·:J.talpa. SGdzia usu 
lenwerka, który pIęknym strzałem zdo-

1 
pp. (G. Śląsk) i 28 p. SŁrz. Kan. (ŁÓdź).! na rok 1921 zdobył 75 pp. z Górnego I· nąl Pudlarza i p. ieca z WidzewtL za nie 

bywa druirą bramkę. Wygrała drużyna 75 pp. w słos. 6:1 Śl'łska. bezpieczną i brutalną grę. 
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Stras~na katastrofa 
przy starcie eskadry 
jugosłowiańskiej, 

Praga, 24 września. 
Na woiskowym lotnisku w Kobel, wy 

darzyła się dziś s1ras'zna katastrofa ...... 
l!!!e!!!!;;:~ Woj'skowa eskadra jugosłowiańska, slda, 

dająca się z 5-ciu samolotów, miała dziś, 
odlecieć przez Kraków i Warszawę w 
dalszą drogę. ił .bójsłw młodej nauczycielki 

P D poddaniu się niedozwolonej operacji. 
Kula rewolwerowa przerwała nić życia. 

Lwów, 26 września. I jej w sądzie. A do tego kroku nadaqyła 
Wczoraj rano w budynku szkolnym się jej wczorai sposobność. 

w Krzywczycach pod Lwowem roze- Mianowicie od siostry swej Maliko­
!?;rata się krwawa tragedja. której ofiarą wej, która hm również jest nauczyciel 
padła tamtejsza nauczycielka JuJja ką, otrzymała klucz od komody z pol~­
Uhorczakówtla, licząca lat 19. Celnym ceniem wydania dzieCiom kilku jabłek. 
strzałem z rewolweru, skierowanym w Po wysuni~ciu szuflady Uhorc?a-
serce, ode.brala sobie życie. kówna spostrzegła w niej rewolwer 

Jak się dowiadujęJllY, ś. p. Uhorcza- szwagra swego, posła Malika, kierowni­
kówna niedawno temu poddała się ka tej s·zkoły. zabrała gO więc l udała 
niedozwolonemu zabie~owl lekarskiemu si.ę do swego pokoju. Po napIsaniu krót 

O tym fakcie doszła wiadomość do kiego lIstu pobiegła do sadu ł tam po-
posterunku policji państwowej, który u- pełniła samobójstwo. 
czynU doniesienie do sa,du. Treść zapieczętowaneg-o lIstu na ra-

Uhorqakówna sprawa, ta, bardzo zie nie jest znana. Zwłoki Uhorczaków 
się zmartwila i postanowiła odebrać sO ne} pozostały' na miejscu aż do przyb~­
bie życIe jeszcze przed przesłllchaniem cia komisji sądowo-lekarskiej. 

---:D::.....,.--

17 .. letnt bandyta Ul Częstochowie 
napadł ze swym towarzyszem na mieszkanie. 

Częstochowa, 27 września. 

Chłopiec, powieszony 
na drzewie 

cudem uratował się. 
Lwów, 26 września. 

W Podhorodyszczu pod Lwowem, 
fredko ZaduIski, liczący lat 28, prowa­
dził proces o grunt ze swoim krewnym, 
Iwanem Zadulskim. Uczącym zaledwie 
lat 7. Gdy proces ten dalej się ciągnął 
a Fredko stracił nadzieję wyg,.rania go, 
postanowił zamordować' chłopca, są­
dząc. że w ten sposób łatwiej przyjdzie 
do posiadania ~runtu, będąc~20 w pro­
cesie. 

W tym celu Predko wszedl w poro­
zumIęnie z miejscowym włóczęgą, :En­
dem, liczącym lat 23, ~tóry chłopca 
zwabił do lasu. Tu obaj rzucili się na 
niego. 

Fredko pobil go do krwi, poczem ska 
to~ane~w chłopca P3skieD] swoim przy­
wiązał za SZyję na drzewIe. Sądząc, że 
maly chłopiec już nie żyje, obaj oni ode­
szli do domu. 

Jednak w godzinę później Iwan przy 
szedł do siebie i podążył w kierunku 
swego domu. Tymczasem na drodze 
opuściły go sily l padł zemdlony. W ta­
ldm stanie znaleźli go pr'zechodnię i za­
brali ze sobą. 

Natychmi,ast po starcie zderzył się st 
molot czeski, prowadzący eskadrę jugt 
słowiańską z czołowym samolotem ju~ 
gosłowiańskim. Wskutek zderzenia, oba 
samoloty zosŁały zdruzgotane. Jugosło.. 
wiańscy piloci por. Negowan i Jugowics: 
oraz czeski kpt. Kostrba, poonieśli śmier~ 
na miejscu. 

Mechanicy obu' samolotów odnieśl 
bardzo ciężkie rany. Zmarły por. Neg()! 
wan, był najlepszym lotnikiem jugosłOt 
wiańskim. Wskutek katastrofy, odlot 

eskadry jugosłowiańskiej uległ zwłoce. 

Fuzja ukraińsldch 
socjalistów. 

Lwów, 26 września. 
VI ostatnich czasach został'a zainicjo 

wana akoja połączenia dwóch luźnie .ch" 
dzących ukraińskich partji socjalistycz­
nych Wołynia 1 Małopolski Wschodniej 
Połączenie nastąpiło między tutejszą 
"N arodną W olą" i wołyń:skim "Selań. 
skim Sojuzem". 

Nowa part ja ma pracować W'Sp61~e 
od wypadku do wypadku z PPS. Ponie­
wad; w ,SeJańskim Sojuzie" byli do·tyen 
czas. posłowie sejmowi, będą oni na prZJ 
szłosc heprezentować cały nowy ru'O~ 

W dniu wczorajszym Częstochowa 
przeżyła kryminalną sensację. 

gn<\ł rękę z nabItym do strzału rewolwe 
rem i zmierzył 6ię do posterunkowego 
Jędraka. PolicjanICi szybko opanowali 
syru'ację i uprzedzili bandytę. Otworzyli 
oni ogień karabinowy i wystrzelili cztery 
razy. Strzały były celne, bandyta, kłóry 
przed chwilą celował do poHcjan,ta, za· 
chwiał się i runął na ziemię. 

me tf"W'S' H1WfitA"8CWiMblU!& *FFi" , 

O godz. 11 rano niejaka Rozalja Me 
, ;asl, zamieszkała na Stradomiu, za­
M1eldowala na miejscowym posterunku 
policji, że przed chwilą na jej mieszka­
nie napadło 2 bandytów i zrabowało 
różne przedmioty wartości 700 złotych. 

Pozar -ugaszony .•. krzykiem. 
w Ameryce wszystko jest możliwe. 

- Jeden był starszy i niższy, drugi 
Wyższy i zupełnie młody. 

Trudno uwierzyć tym wszystkim Se11 
sacjom, jakie napływają do nas raz opo 
raz z Ameryki, z drugiej zaś strony­
trudno się oprzeć podaniu takIch np. 
jak ponitższa: 

O'beco'Ości kilkudziesięciu I'tttdent(Sw:' 
Drugi bandyt,&, widząc tragiczny, los 

swe~o towarzysza, poddał się. 

profesorów. 

Oto jedyne wskazówki, jakich mo­
gla udzielić poliCji, która przedsIęwzię­
ta !latychmiastowy pościg. 

Na Qlie'jS'ce wypadlku pnybyły wylt-
sze władze policyjne. . Niejaki Charles KeIIog - donoszą 

z San Francisco do "New York Heral­
da" - który badany jut był przez koła 
lekarskie i naukowe, jako ienomem wo­
kalny, zn6w zaznaczył się czynem nie 
zwykłym. 

Ile w tem prawdy - trudno O'sądzie. 
Depesza dodaje, że takie samO' rz4aw:ł 

sko stwierdzono już w 1851 r_ 

l\a skraju lasu brzezińskiego poli­
cjanci natknęli się na dwóch osobników 

Na wIdok policjantów, podejrzani u­
siłowali rzucić się do ucieczki. 

Lecz poliCjanci błyskawicznym ma­
newrem przecięli im drogę ucieczki i 
zaproponowali niezwłoczne podc.Ianie 
sie. 

A w6wczas jeden z bandytów wycll\ 

Ujęty bandyta został odprowadzony 
do komisarjatu policji. 

PolitC:ja stwierdziła, te poległym ban 
dyŁą jes'! 32 letni Edward Nowowiejski. 

Drugim bandytą okazał się 14-leŁni 

Henryk Ba1doW'ski, robotnik kanaliziI-­
c'Y'jny. 

------:0::---

łłi1zwy miasl na dachach. 
Pożądana inowacja w dziedzinie lotnictwa. 

Poznań, 26 wrześnIa. 1 czo do siebie podobne. t nawet dla bar 
Władze L. O. P. P. debatowały nad dzo wytrawnego lotnika są trudne do 

wprowadzeniem w życie prośby depar~ rozpoznania. 
tamentu żeglugi powi,etrznej w M. S. Ważnem przeto jest, aby z napisu 
Wojsk. w sprawie umi.es·zczenia napi- na dachach zaopatrzyły się nietylko 
sów z nazwą miejscowości na dachach miasta i miasteczka, ale również wszy 
najbliższych budynków miast. stkie wsie i osady. 

'Wniosek władz wojskowych zasłu- Inowacia ta wprowadzona już na ca 
guje jaknajzupełniej na uwzględn~cnie, rym Zachodzie jest szczególniej pożą­
gdyż drobny stosunkowo wydatek po- dana. u nas wobec braku dokładnych 

Na przedmieściu Berkeley wybuch­
nął pożar, gdy Kell.og znajdował się w 
odległości siedmiu kilometrów od miej­
sca ognia. Dowiedziawszy się D p'Ożarze, 
zwr6cił się w jego stronę i dwa razy kTzy 
knął przeraźliwie. PO' kilku sekundach, 
pożar ustał, jakby stłumiony ręka. ludz­
ka.. 

Doświadczeme tO' byłO' dO'konane w 

-I-Radio Gum·g. 
PREZERWATYWY 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
llptekach. perfumerjach i w skła-

dach optycznych. 

łączony ze sporządzeniem napisów, dal map lotniczych. I Składy Elektrotechniczne 
by możność pilotom orjentowania s:ę Spodziewać się należy, że nasze E L E K T O !Ela O ,~ 
co do miejsca, nad którem się znajdują. władze miejskie i wiejskie oceniają Isiot " W-
Jeżeli bwiem większe miasta swemi ną potrzebę zdobedą się na drobne wy I A. SZCZEKACZ, ul. Zawac:łzka 1E5-a 
charakterystycznemj budowlami mają datki sporządzenia' napisów, oddając poleca: galant. elektryczną jak to czajniki. rondelki. 
możność orjentacji, to mniejsze nasze przez to olbrzymią usługą komunika~ji żelazka i t. p. po cenacł~ fabr. 
miasteczka oglądane zgóry, są bliźma- powietrznej. ~ __ p .... _P_._m_3_'II_t.e_r_o_m_s_p_e_c.;;.j_al_"_,,_r_a_b_at_,-__ 

!)]!1llIr1l!łll!Q!lflJO!)1lf}11Ir11[(l!)1J 

~Oń[lO[hy je~wabne 
i inne, sobie trillotlnowe l t. ,. 

przyimuje do reperacji. 
UL 6.go Sierpnia 76, ITI piętro 

Tanio - bo w prywatnem mleszk. 

POważna fabryka czekolady 

poszu.kuje zdolnego 

agenta 
obeznanego 'J klijentelą. do sprzedaty 
swoich wyrobów. Oferty do adminlstr. 
pod .. Czekolada". 

Pieni~dze amerykan' skieUAW "E"urBoP·p';-e.- Hlll~ t~~ll~HRH l DRr~kmO~:~b·1 ~D~ •• med. 
~ spieszcie .do mnie. gdyż ~ p~Z€cią~u • U n ~R Ol~ner 

l-go m1es1ąca nauczam krOJU l szycia 
Departament handlu Stanów Zje dno 200 miljonów więcej, ni'! w roku u'bieg- uczę ta1\że b ehźni aTSlw8 Telefon 27-81. 

. czonych podaje ciekawe IicZ'by, tyczące łym. Karola 8 m. 15 lewa oficyna II p;ętro 

, 
I ~ia raty wszelka ma 

I
ł' nufaktura, fIranki 
la" o Kredyt Naw. 
rot 15 l-sze piętro 
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się sum pieniężnych, które w roku bie- Co ~ię. tyczy wychodźc~w z państw od!!odz 12 - .1 p. P. IDscialista choróh USZU . 

żąCY1ffi zabrane były prlZez turystów lub europe'jskich, kt6l"z~ pracul~ w ~e~y- Felczer-masażysta Rosa qardla plUt 

d ' ce, to wychodźcy C1 wysłah mmeJ Wlę- iJa lant!1 owslla g 
p~zesłane przez wycho zc6w z Ame(y-I cej 900 miljonów dolarów do swych kra J O' l ~ f fi ił D n M n lU ł [III U~ . u Jf . II • 

1u do Europy: jów rodz,innych. L ROllł' un ?rzYlmu)e ,od 1:2 
Według tych obliczeń, turyści amery Razem więc w cią'gu roku bidącego do 2 l od 5-7. 

kańscy wydali w Europie w ciągu lata jupż 1.600 miljonów dolarów powędrowa- powrócił. 
bieżącego 700 miljonów dolarów, t.j. o ł,o ze Stanów Zjednoczonych do Europy. Telefon 27-97. 

Dzielna 142 9. 
Tel N'2 2S~98. 

Choroby slcórne. 
wel1eryczne l mo· 

czopłciowe . 
Przyjmuje 

od 8-10 I od 4-!l 
Lecze~ie lam"ą 

kwarcową 

~'~~'~:'''!:.~'!.:l:'fJJ.f-.• n ..... ' ~~. 6"~v. iJ .. ~ 

ranio na wypłatę 
obUWie PiQtrlcow 

ska 37 W podwo'zu 
U-cie wejście, 30 .. ....-. ..-~ ......... ~ ..... 

P
okój umeblowany 

przy I'odzinie~od 
z. ~ raz do wyndję· la 
Zawadz;ka 15. mie­
sLkanla 29 28 

Prenumerata: W todzi :d. 3.50 miesięcznie. - Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie_ - Zagranicą 7 złotvch miesięc:l:nie. - O ł 
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